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0 spokój na wyższych uczelniach
W  dniu 1 kw ietn ia  b. r. została 

zawieszona działalność B ratn iej 
Pomocy wyższych uczelni war­
szawskich. Jako przyczynę tcyo 
zarządzenia nodał p. M in ister W .
R. i O P.* fak t rozw ijan ia  przez 
te instytucje działalności poli 
tycznej, sprzecznej ze statutem i 
ustawą o szkołach akademickich.

Samo określenie „działalność 
po lityczna" jes t tak szerokie i tak 
różn :e przez ludzi rozumiane, że 
ju ż to powoduje w ;eiką n ieja­
sność tego rodzaju m otywacji, 
ale jeśli nawet i to ju ż pom inie­
my, trzeba sobie zdać sprawę jak  
w  rzeczyw istości ob licze po li­
tyczne m łodzieży się przedstawia, 

h a początKu pewne sprostowa­
nie faktyczne.

Ostatnio dużo się mówj i pisze 
o zaniku w pływ ów  Bratnich Po­
mocy, o masowym odpływ ie wzłon 
ków i t. d. Tw ierdzen ia  te  oparte 
są na argumencie, że dawniej 
Bratniaki grupowały J>koło 90 
proc ogółu polskiej m łodzieży 
z uczelni, a obecnie głosujących 
do zarządów  jes t około 30 proc. 
ocrółu m łodzieży 

W  tym  w łaśn ie tkwi błąd. w zg l. 
tendencja. Dawniej 90 proc. na­
leżało, obecnie 30 proc. głosuje- 
N ie  dodaje się tylko, że i teraz niosła, 
90 proc. należy. i dzie ży

różnym; metodami, no a ju ż 
chyba metod sanacyjnych można 
nie przypytminać.

W  chw ili obecnej mamy na wyż 
szych uczelniach m łodzież naro­
dowa, wyznaiacą w  największej 
swej masie ideę narodowo - rady­
kalną, a poza tym  p^wną grupę 
utrzym ującą ścisły zw iązek ze 
Stronnictwem  Narodowym  oraz 
—  m łodzież komunistyczną, obec 
nie badzo nieliczną.

Beszta zanikła zupełnie Cna 
Politechn ice przy  dłuższych ba­
daniach stw ierdzono istnienie 
dwóch członków Legiom u  M ło­
dych —  uczelnia liczy  około 5 ty ­
sięcy studentów ).

Zatem bezpośrednio na uczelni 
zostali dwaj kontrahenci po­
lityczn i —  nacjonalizm  i komu­
nizm. ale is tn ie je  jeszcze fraeci 
kontrahent —  M inisterstwo.

T o  są te trzy  czynniki, któro

w pływ ają  na życie polityczne u- 
ezelni.

Jakież w ięc są momenty, które 
mogą wprowadzić tarcie po litycz­
ne na wyższych uczelniach?

Pon iew aż przj-gnlatającą w ięk­
szość na uczelniach stanowi m ło­
dzież narodowa, p izeto  przede 
wszystkim  wszystko to, co utrud­
nia realizowanie postulatów na­
rodowych iest źródłem tarć 1 
wrzenia. Jeśli zatem komu na­
prawdę i szczerze zależy, by uczel 
nie m ogły sprawnie funkcjono­
w ać powinien te przeszkody usu­
nąć.

Drugi i ostatni czynnik w pro­
w adzający podniecenie polityczne 
to... ustawa B-ci Jędrzejew iczów .

Ustawa ta wprowadziła  poza 
wielu  innymi ujemnymi momenta 
mi ordynację wyborczą, o pa-da 
na zasadach dawnej ordynacji 
■sejmowej w raz z  całym fatalnym

balastem agitacji przedwybor­
czej.

Jasne w ięc jest, że je że li ko­
muś nap-awdę za leży na w  pro 
wadzeniu w  życie  wyższych u- 
czelni spokom i atm osfery nauki 
ten musi stworzyć przede wszyst 
kim warunki jak  na jrych le jsze j 
rea lizacji postulatów narodo­
wych. P ierw szą  zaś i najw iększa 
przeszkoda do przeproś adzenia 
tych postulatów na wyższych u- 
czelniach je s t skasowanie zasad 
ustawy jędrzejew-iczowskiej.

Istn iałaby jeszcze jedna m ożli­
wość —  oderwać m łodzież od idei 
narodowej. No, ale jeś li ktoś cho­
ciaż trochę zda je  sobie sprawę z 
prądów ju ż nie nurtujących w  ca 
łym społeczeństw ie polskim, ale 
ogarn iających je  iak  płomień, nie 
może tego rodzaju ewentualności 
brać poważnie.

Tadeusz Salski

Jc d n c s tro m a  „ p r z y ja ź ? 1
czyli jeszcze o T .P .M .A .

w

Sprawdzić to można ła tw o bo- do w ładz dyscyplinarnych uczel 
dajby optycznie. Uczeln ie w yższe ni ze skargą przeciwko Bratnim  
nie w prow adziły  dla studentów Pomorom o bony obiadowe.

ostatnich dniach prasa do-j nym celem Tow . je s t chęć opano-1 się l'kw  dacji. Tow arzystw a. Po- 
że Tow  P rzy jac ió ł M ło wania m łodzieży akademickiej i nimo to Tow arzystw o istniało 
Akadem ickiej wystąpiło nagięcia je j do takich dążeń, ja- j dalej i di iałało.

Ciekawa ankieta
„ W i e c z o r u  W a r s z a w s k i e g o "

M iarą zainteresowania sprawa­
mi akedemicki.nl jes t fakt, że 
jedno z poczytnych pism popo­
łudniowych „W ieczó r W arszaw* 
sk i" rozpisał na swych łamach 
ankietę, mającą wyjaśn ić w  d”o- 
dze publicznego plebiscytu ob li­

cze ideowe m łodzieży akadcmi# 
ckiej’ .

M iędzy innymi ankieta ta za- 
w e r a  pytań .a, do jak ich  organi­
zacji m łodzież na ieżj, względnie 
należała i z jakim i organ izacja­
mi względnie ideami sympaty­
zuje.

Uchwały Za rządów 
Bratnich Pomocy

K o m u n iś c i z a d o w o le n i z  re p re s ji
n a  u c z e l n i a c h

Zarządy zawieszonych Bratnich I dać n ie  możemy. Zaznaczamy je- 
Pom ocy na nadzwyczajnych z e -1 dynie, że poza protestem przeciw-
hraniach, które odbyły się dopie, 
ro 6 b. m.. gdyż wcześn iej w ła­
dze uczelni nie ch c ia ł" udzielić 
swego zezwolenia, za ję ły  zdecydo- 
wane stanowisko wobec ostatnich 
zarządzeń , ,

T reśc i powziętych uchwał z 
przyczyn od nas n iezależnych p<*»

ko zarządzeniom, zarządy uchwa­
liły  wszczęcie natychm iastowe 
kroków, celem uchylenia zarzą­
dzenia, oraz zabezpieczenia ma­
jątku Bratnich Pomocy,

D ecyzji protestu jącej przeciwko 
zawieszeniu Bratnich POnrncy, 
przeciw staw ia li się jedynie k °» 
muniści.

żadnych odznak. W prow adziły  je .  Sprawa ta jest drobna, al
Bratnie Pomoce w postaci cza 
pek. Zatem student noszący czap­
kę studencką jes członkiem Brat­
niej Pom ocy. Jeżeli ktoś chce 
z grubsza sprawdzić ilość człon­
ków  Bratniaka, niech w  godzi­
nach rannych przejdzie  się przed 
uczelnią i zobaczy ilu studentów 
chodzi w  tych czapkach. Pam .ę- 
tać należy poza tym, że w ielu  
członków B ratn iej Pomocy nie ko 
rzysta  z tych czapek, jaK n p .1

rzuca charakterystyczne św iatło 
na „p rzy ja źń " m iędzy tym Tow a­
rzystwem  a młodzieżą akademic­
ką.

Tow . P rzy ja c ió ł powstało pod 
egidą pam.ętnego m-mstra Ja­
nusza Jędrzejew icza i odrazu w  
zaraniu swego pow itan ia  otrzy­
mało wyraż-ie piętno swego tw ó r­
cy. %

M łodzież akademicka odrazu
korporanci, którzy ledn ocześn i: stanęła na stanowisku, że istot- 
m ają obow iązek do Bratniaków 
należeć, a korporantów w  samej 
W arszaw ie jest około 2000.

Prze jd źm y obecnie do meritum 
zagadnienia.

Już wyĉ gaią rękę
po w fe s n o ś ć  m ł o d z i e ż y

w
kie p. Jędrzejew iczow i odpow ia-1 w  ten sposób na tym odcinkti 
dałyby. O fic ja ln ie  zaś

w.ane
sferach akademickich oma-

je r t  szeroko zagadnienie
jak  sobie V’łrd ze  wyobrażają  w y j- 

pozory i y t ia  akadem ickiego -  r-społ- * cie a tuacj; jaka powStała
pomocy m ateria ln e j zostały przez p ia cy t ta s z e g o  spełeczeńs ,wa z przez zav; , * zenie Bratnich Po ,
m łodzież zrozum iane ,akc nar; , młodzieżą akademicką, do-zło co mocy> olhrzvm im rze-
waniK. maiacy te cele zaMomc i paradoks, Ibj ch sytuacyj, że tak ssrm mł<,d z iev,v  aka,
ja ™  narzvdzie uzależnienia mło- jednym, jak  i drugim  narzucił się moc materialna tak
dzieży akademickiej m aterialn ie Dośrednik pod nazwą Tow . Przy-
od Tow. P rzy jac ió ł | jac ió ł M łodzieży Akadem ickiej,

Tego rodzaju opinia mlodzit ży którego m łodzież w  ładnym  wy-
ustaliła się ze względu na osobę padkil za 6wego p rzy jac ie la  u-
tw orczą Jow., na skład personal- znać nie chce i nie może.
ny i na statut oraz program  dzia- j
łalności. j

Praktyka działalności Tow  op ij
nię tę potw ierdziła , czemu inło-
dież dała niejednokrotnie w yraz
w  szeregu uchwał, domagających

ssem m łodzieży akadem ickiej no- 
w  ob°cnej

sytuacji konieczną

Z ogromnym niepokojem oma, 
w iane są w ersje  usiln ie na tere­
nie akademickim lansowane, ja ­

koby m ajątek i działalność samo, 
pomocowych instytucji akademi­
ckich m iała p rzejść w  takiej czy 
innej form ie pod zarząd T -w a 
Przy jac ió ł M łodzieży Akadem I, 
ckiej.

W  każdym bądź razie panuje 
przekonanie, że zaw ieszenie dzia­
łalności Bratnich Pom ocy zosta­
ło w  dużej m ierze inspirowane 
w łaśnie przez Tow arzystw o, usi* 
lu jące od początku swego istnie­
nia konkurować z Bratniakami.

H a
Milion zl3tych w  dpcu trzprh lat
W  chwili gdy rozporządzeniem  na ogólną sumę około 325 000 zł.

Na .czym polega polityk ierstw o M in istra została zawieszona dzia W reku gospodarczym  1935-36 , , , _  u • • c , , o , -  > *. ■ , ,
B ratnich Pomocy, i co powoduje falność Bratnich Pom ocy warte na ogólną sumę około 348 500 zł. C(/ o lł“ chf lce L ? * * 01? 5 tysiącs słuchaczów.

. . . . .  i r io i I .oan/ ido  vo r « ,, u W im e ln o rr/ i nr TnylnAA*ASvi,n m u .

u c .  e t p i a c ; i  s m u t k i
9 studentów  na S .G .G .W .

Znowu p&tarda na Politechnice
SfT»J

W czora j
czynnych

na dwóch 
uczelniach

częściowo j ledw ie 9-ciu ( dziew ięciu ) stućen- wu nastąpił wybuch jak ie jś  pe 
warszaw7-1 tów. Uczeln ia  ta liczy ponad 2 t - - - ' ’ 7 _.i-

ag itac ję  przedwyborczą?
N a  uczelniach wyższych 

w ielu  lat jestesm y świadkami tego źródła m łcdz eż akademicka 
bardzo charakterystycznej ewolu- o tó ż  trzy  Bratnie Pomoce naj- 
cji, której przykładem  niech oę- w iększych uczelni warszawskich,
dzie następujące zestaw ienie. W  Których działalność została tak denta w g. danych za rok 1936
roku 1927 na uczelniach były na- nagle i n iespodziewanie p rze r  wynosi 62 zł. 25 gr. m iesięczn !e.
stępujące kierunki polityczne; warta dawały następującą pomoc Koszty utrzymania i studiów 112
zorganizowana m łodzież narodo- m aterialną. zł. 70 g r  m iesięcznie.

W  roku gospodarczym  1934-35

rdać sobie sprawę z tego, jaką , W  roku gospodarczym  1936,37 
od pomoc m aterialną otrzym ywała z . na ogólną sumę około 247.000 zł.

Razem w  ciągu trzech lat oko­
ło 1 020.500 złotych.

Średnia dochodów jednego stti-

wa, grupująca się w  Obozie W :el 
k ie j Polski, ortodoksyjna mło­
dzież sanacyjna., zorganizowana 
w Leg ion ie  M łodych, konserwa­
tyści sanacyjni —  Myśl M ocar­
stwowa, libera li sanacyjni —  
Związek Po lsk ie j M łodzieży De­
m okratycznej, m łodz;eż soc ja li­
styczna —  Organizacja M łodzie­

ż y  Socja listycznej —  „Ż yc ie ", 
w reszcie m łodzież komunistyczna 
—  zorganizowana w  najróżnorod­
n ie jszych  jaczejkach T e  w szyst­
kie o rgan izacje  zwalczały7 cię

C y fry  m ów ią same za siebie.

nej Gospodarstwa W iejsk iego  w 
dalszym ciągu sale wykładowe 

i św ieciły  pustkami. M łodzież aka 
j demicka poruszona do żywego za­
w ieszeniem  działalności Bratnich 
Pomocy, oraz niepewnością sy- 

. tuacji na uczelniach, nie przy­
chodzi na wykłady. Np. w  dniu 
wczorajszym  w  godzinach połud­
niowych na S. G. G. W . było za-

N  fi

O Z D O B N E  i owoco­
we drzewa alejowe, 
r ó ż e ,  S K A L N E

B Ł Ę D Ó W

KRZEWY
B Y L IN Y

V *
** VX
*

biuro: ZŁOTA 3, tel 670.75 

Katalogi gratis

k  fi c e  n u

Jednocześnie w ładze akademic­
kie c iągle  zaostrzają kontrolę 
wchodzących studentów. Na Po­
litechnice doszło do tego, że bar­
dziej znani działacze akademic­
cy oddawani są pod kontrolę po­
szczególnych woźnych. Np. do 
osoby prezesa B ratn iej Pomocy, 
p. Ostrowskiego, przydzielono spe 
cja lnego woźnego, który m iał go 
nieustanie kontrolować. W  prak­
tyce nie dało się to przeprowa­
dzić, N ie  mnie! jednak sam fak t 
takiego zarządzenia, św iadczy 
wym ownie o sposobach jakim i 
chce się opanować m łodzież.

M im o tak ortre j kontroli zno-

tardy, czy bomby o dużej sile 
detonacyjnej.

Po wybuchu po lic ja  otoczyła 
gmach, a urzędnicy uczelni w yle­
gitym ow ali wszystkich studen­
tów, znajdujących sie na teren e 
uczelni. Stw ierdzono, że nikt nie­
upoważniony na uczelni nie prze­
bywał.

Po wylegitym owaniu w ładze
akadem ekie nie zaw ieszając wy- 
kładóv7, wszystkich studentów 
usunęły.

W  dniu w czorajzym  nawet k il­
ku profesorów  w  czasie leeitym o
wania studentów m e zostało
wpuszczonych na uczeimę, m. m 
b. rektor p ro f. Chrzanowski

Z a p r e n u m e r o w a ć  A B C
można OSOBIŚCIE lub L IS T O W N IE  w kantorze przy ulicy Al. Je­
rozolim skie 3-a I p. lokal 10, albo T E L E F O N IC Z N IE  —  tel. 8-18-33.

oprcia

JACEK BRZEZINA 50)

TOWARZYSZ NR. 103
P O W I E Ś Ć

Good, agtut I rttelligenee Serv:ce. na rozkaz z Londynu prze­
dostaje się z Rosji do Persji w celu objęcia tutaj kierownictwa an 
gielskiej służby wywiadowczej.

Wślad -za nim G. P. U. wysyła swoich wywiadowców7: żyda 
E.nhorr.a, „Wanię" i genialnego agenta Nr 103, którego dotąd w 
powieści osłania mgła tajemnicy.

Guod otrzymuje do pomocy Frathera, ottachi poselstwa an­
gielskiego, Dżawachowa i Sułtanowa. Ponadto z Londynu przez 
Rosję przyjeżdża agentka 1. S., złotowłosa Joan, która grając rolę 
zony Gooda, ma ułatwić mu pracę.

Good organizuje wyprawę do Baku w celu zniszczenia so­
wieckich źródeł nafty. W łesie granicznym orzekradające się uzbro 
jone grupy wpadają w zasadzkę, z kterej żywcem uchodzi tylko 
Kilku ludzi. G-nie m. in. Sułtanów. Jest to robota agenta Nr. 103- 
Kto nim jest? Jean przedstawia Goodewi dwie możliwości: świeżo 
nrzybylegn do Teheranu Anglika kreddiego Downinga i Rosjankę, 
Sonię Nikolewą ,z która utrzymuje stosunki towarzyskie. Good w 
łańcuchu swych działań zamierza wycieczkę do Meszedu,

Udali się do gościnnych pokoi, by się przebrać.
—  Dick, możebyś został ze mną? —  Joan stała przed mę­

żem, szarpiąc nerwowo chustkę.
— Czemu? Boisz się?
—  Wiesz, doprawdy, że nie eni Tak jakoś dziwnie się 

czuję. Zostań lepiej.
Wstał. Zdawało mu się, że Joan ma łzy w oczach.
— Dziecinna jesteś, nic roi się nit ttaflis., Już nieraz bywa

łem w7 gorszych opresjach. Zwykłe polowanie na upatrzonego 
—  co może się zdarzyć? Czekaj tu na nas spokojnie. Z siostrą 
Husseina spędzisz miło czas. Nie wypada mi wycofywać się 
w  ostatniej chwili Zrozum to!

Objął ją ramieniem i pogładził po włosach.
Stała chwilę, jak gdyby namyślając się, czy mu czegoś me 

powiedzieć. Drżała es ła.
— Co ci jest, Joan? Nie boisz się przecież o mnie?
—  Nie —  -wyrwała się guałto-wnie z jego objęć. —  Zro­

bisz, jak chcesz, Pamiętaj tylko, że prosiłam cię, byś został 
ze mnę. Nie chcę tu sama siedzieć w tym demu, może się 
i boję, lecz... Na pewno nie o ciebie.

W ybiegła z pokoju, zatrzaskując za sobą drzwi.
Nie zobaczył już jej. Zamknęła się u siebie.
Myśliwi spotkali się na dziedzińcu. Niedźwiedź spał w ja ­

mie, głośno chrapiąc. Roziskrzone niebo wisiało naci ich gło­
wami, Biały szczyt Demawentu dziwnie tajemniczo wyglą­
dał w ciemnościach nocy. Odebrali -wyczyszczone i sprawdzo­
ne sztucery i ruszyli w drogę. Pięciu strzelców tworzyło tyl­
ną straż.

Cały dom pogrążony był w ciemnościach — tylko jedno 
olrno błyszczało słabym światłem. Good mógłby przysiąc, te  
za s zyb ą  mignęła mu tw a rz  Joan.

Zanurzyli się w  iżunglę.. Wąska, prawie niewidoczna 
ścieżka wiodła ich blisko godzinę do miejsca przeznaczenia 
Las cichy w dzień, rozbrzmiewał teraz milionami głosów, 
napaw7ał lękiem, czaił się czymś nieznanym za olbrzymimi 
pniami...

W  milczeniu rozeszli się na swoje stanowiska, prowadze­
ni tam przez przydzielonych do nich strzelc iw, Good zgrab­
nie wdrapał się na przysadziste drzewo, rosnące na bizegu 
polany i rozłożył się na drev nianej platforemce. Obok usiadł 
na piętach strzelec.

Blade promienie księżyca oświetlały niewielką przestrzeń, 
pozbawioną drzew. W  samym jej środku, uwiązany do pala, 
beczał żałośnie kudłaty baran - przynęta.

Pod drzewem, na którym siedział Good, biegła niewidocz­
na „tygr\sia“  ścieżka. Tędy miał przyjść król dżungli! Gdzieś 
naprzeć iv7ko w gęstwinie musiał siedzieć Dżawachow, dalej 
wokoło polany mm

Las żył, mówił głosami zwierząt, trzepotał skrzydłami 
nietoperzy sów. W ielk i jak orzeł puchacz, krążył przez 
chwilę nad beczącym baiantm. później przebiegł polaną lis, 
z a w y ł  gdzieś niedaleko górski w'ik... W  górze świeciły gwiaz­
dy. księżyc i biały -wierzchołek Demawentu...

Good siedzmł bez ruchu. Papierosa nawet nie można było 
zapalić. Najlżejszy ruch mógł spłoszyć skradającego się już 
może tygrysa.

T’ b ’ i ... unu... uhu... —  darła się na sąsiednim drzewie so­
wa, Olbrzymi nietoperz musną! sKrzydłami gałęzie tuż koło 
głowy Gooda, pisL zagryzanego ptaka świadczył o bliskości 
jakiegoś draDieżnika.

Good poczuł lekkie dotknięcie w  plecy. Odwrócił się ci­
cho j małe nie strzeli! Na platformie znajdował się. ktoś 
trzeci...

Tajemnicza Dostać przysunęła się bliżej.
—  To ja  —  Borowski —  rozległ się ledwie dosłyszalny 

szept.
Good przyjrzał mu się. Rzeczywiście w słabym świetle 

promieni księżyca, docierających przez gęstwinę, poznał Po­
laka.

•— Co pan tu robi? — mówił takim samym szeptem ^ak 
i tamten — tygrys mógł się spłoszyć!

Borowski wskazał palcem przed si >bie. Siedział na czymś, 
co przypominało przydzielonego Goodowi strzelca.

(D  c. a - l.


